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      Prolog

    


    To wydarzyło się nocą, kiedy miasto odpoczywa po zgiełku dnia, a wszystkie – nawet te najpilniejsze – sprawy zostają zawieszone do chwili, kiedy znów powoła je do życia jasny poranek. Noc jest wrogiem tych, którzy walczą z bezsennością i w oczekiwaniu na sen mozolnie odliczają upływające minuty, a te dłużą się niemiłosiernie, skapując jedna po drugiej, jak krople zawiesistej cieczy. Ma się wtedy wrażenie, że noc jest potężna i nieskończona, a ciemność nigdy nie przeminie. Są jednak i tacy, którzy wyczekują na moment, aż zamilkną klaksony samochodów, gwar rozmów i nawoływania sprzedawców. Dla ich zamierzeń i planów czas zapadającej ciemności zawsze był i będzie sprzymierzeńcem.


    Nadeszła noc, a nad warszawskimi ulicami zawisła gęsta mgła. Przenikliwy chłód przegonił do domów ostatnich przechodniów i po chwili miasto pogrążyło się w letargu. Kiedy pogasły w oknach ostatnie światła, w małą uliczkę niedaleko Starego Miasta wjechała czarna furgonetka. Pokonała kilkanaście metrów i zatrzymała się przy wygaszonej witrynie sklepu spożywczego. Reflektory samochodu zgasły, a silnik zamilkł, lecz nikt nie wysiadł. Znowu zrobiło się cicho. Gęstniejąca mgła sprawiła, że latarnie miast oświetlać chodnik i jezdnię, dawały jedynie słabą poświatę. Upłynęło kilka minut niezmąconych żadnym dźwiękiem – poza jednym, odległym odgłosem karetki lub wozu policyjnego przejeżdżającego kilka ulic dalej. Po chwili ucichł nawet i on, a wtedy drzwi auta otworzyły się z cichym zgrzytnięciem i wysiadło dwóch mężczyzn. Ubrani w czarne kombinezony, w czapkach naciągniętych na twarze, nie przypominali zwykłych przechodniów. Pierwszy z nich, wysoki i potężnie zbudowany, z niewielką torbą w ręku, przeszedł kilka metrów i zatrzymał się przy kracie zabezpieczającej drzwi wejściowe do ekskluzywnego sklepu. Drugi w tym czasie rozejrzał się po ulicy, a następnie omiótł wzrokiem okna kamienic w poszukiwaniu niepożądanych oczu. Jednak wszystko wskazywało na to, że mieszkańcy udali się już na spoczynek – nie było nikogo, kto zainteresowałby się dwoma osobnikami kręcącymi się po ulicy w mglistą noc. Upewniwszy się, że nie są przez nikogo podglądani, obaj mężczyźni przeszli do realizacji planu. Wysoki, stojący przy kratach, postawił torbę na ziemi, następnie wyjął z niej wielkie nożyce do cięcia metalu. Jego wspólnik w tym czasie obserwował ulicę – choć było to mało prawdopodobne, teoretycznie w każdej chwili mógł pojawić się na niej jakiś intruz. Ciszę nocy zakłócał krótki, metaliczny dźwięk ciętej stalowej kraty. Wysoki mężczyzna schował narzędzie i dał znak kompanowi. Obaj, siłując się nieco, odgięli pręty. W tym momencie jedyną przeszkodą były już tylko szklane drzwi sklepu. Mężczyźni zamienili ze sobą kilka słów. Świadkiem ich szybkiej, nerwowej narady mogła być jedynie senna mgła i wilgotne chodniki. Chwilę później wypadki potoczyły się w zawrotnym tempie. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła, a zaraz potem zawył przejmujący sygnał syreny alarmowej. Niezrażeni hałasem włamywacze weszli do środka. Nie upłynęła minuta, a ponownie pojawili się na ulicy – wypadli ze sklepu i biegiem ruszyli w stronę furgonetki. Alarm zbudził kilka osób, w ich oknach zabłysły światła, ale ciekawscy, którzy wyjrzeli, aby sprawdzić, co się dzieje, zdołali dostrzec jedynie tył znikającego za rogiem samochodu. Czy mieszkańcy kamienicy mogli przypuszczać, że dwa przedmioty, które padły tej nocy łupem złodziei, już niedługo postawią na równe nogi policję, wszystkie polskie dzienniki i telewizje? Z pewnością nie wiedzieli o tym policjanci, którzy po kilku minutach pojawili się na miejscu zdarzenia – wygięta krata i rozbita szyba drzwi wejściowych bez wątpienia świadczyły o włamaniu. Jednak o wartości tego, co zostało wyniesione ze środka, mieli się dowiedzieć dopiero kilka godzin później.


    To nie była najlepsza noc dla komisarza Jacka Radeckiego. Po ciężkim dniu, który zakończył się dla niego dobrze po północy, dwie godziny po tym, kiedy udało mu się wreszcie usnąć, obudził go dzwonek telefonu. Komisarz zapalił lampkę nocną i spod półprzymkniętych powiek zerknął na stojący na szafce zegarek. „Trzecia w nocy! Czy już do końca życia będę sypiał po dwie godziny?!” – pomyślał rozzłoszczony. Telefon dzwonił i nie dawał za wygraną, więc w końcu Radecki niechętnie sięgnął po słuchawkę. Wiadomość, jaką mu przekazano, zupełnie go zelektryzowała. Po zakończonej rozmowie siedział jeszcze chwilę na łóżku, nie wierząc w to, co usłyszał.


    – Jak to możliwe? – powiedział sam do siebie, zupełnie już rozbudzony. Sprawa, o której właśnie usłyszał, wyglądała na najpoważniejszą od dobrych kilku lat. Zdobyte przez ten czas doświadczenie podpowiadało mu teraz, że oto czeka go kolejne żmudne śledztwo z trudnym do przewidzenia finałem.

  


  
    
      Rozdział I

      Koszmarny początek wakacji

    


    Minęło ponad pół roku od warszawskiej kradzieży. Nadeszło gorące lato. Kto mógł, spakował walizki i wyruszył na wymarzone wakacje.


    Zrezygnowany Janek oparł głowę o szybę samochodu. Spoglądał smętnie na uciekające za oknem budynki, na mijane pola i przydrożne słupki. Warszawa została daleko za nimi. Jechali teraz ładną drogą w stronę Lublina. W zupełnie inną stronę, niż życzyłby sobie chłopak.


    – Mniej więcej za półtorej godziny powinniśmy być w Kazimierzu Dolnym. Twoja mama miała świetny pomysł. Będziemy łazić na spacery, gadać… Nadrobimy wszystkie zaległości – obiecywał z entuzjazmem Jerzy Karski i spojrzał na siedzącego obok syna. – Co ty masz taką minę? Przecież będzie fajnie.


    „Fajnie? Co może być fajnego w wakacjach z ojcem?” – pomyślał Janek. Powinien znajdować się teraz w pociągu wiozącym wszystkich jego kumpli na obóz sportowy do Pogorzelicy. To tam miała zapaść decyzja, kto się dostanie do ścisłej kadry piłkarskich młodzików. Czy nie po to biegał przez cały rok na treningi, męczył się i godzinami pracował nad techniką, z dnia na dzień stając się – jak mawiał trener – „nadzieją polskiego sportu”? Marzenie o zakwalifikowaniu do kadry oddalało się i blakło wraz z każdym przebytym kilometrem. Jechał do jakiegoś paskudnego, małego miasteczka, a ojciec starał się go przekonać, że zmierzają do raju, wymarzonego miejsca na wakacje. Na ich wspólne wakacje. Jeśli ktokolwiek sądził, że w tej sytuacji będzie robił dobrą minę do złej gry, to się mylił.


    A wszystko zaczęło się od wielkiej awantury zaraz po zakończeniu roku szkolnego. Trzy oceny dopuszczające na świadectwie – z fizyki, matematyki i geografii – wywołały w jego domu istne piekło. Matka chodziła roztrzęsiona i dramatycznym tonem obwieszczała, że rozwój oraz edukacja jej dziecka stanęły w obliczu apokalipsy. Tworzyła barwne i plastyczne wizje tego, co się z nim stanie w przyszłości i jak tragiczne mogą być konsekwencje wczesnych zaniedbań. Ojciec siedział zafrasowany na kanapie, a minę miał taką, jakby bura o złe oceny dotyczyła bezpośrednio jego samego. Kiedy mama poczuła, że kończy jej się amunicja, wycelowała oskarżycielski palec w stronę męża: „To wszystko twoja wina. Dla ciebie liczy się tylko praca. Ani się obejrzysz, jak twój syn stanie się pospolitym przestępcą”. Być może wszystko skończyłoby się dobrze i trafiłby na obóz w Pogorzelicy, gdyby nie odpowiedź taty. Ojciec westchnął i spoglądając na żonę z uśmiechem, powiedział: „Miałem poprawkę z fizyki i nadal nie wiem, jak powstaje morena denna, ale czy to znaczy, że jestem bandziorem?”. Ta niewinna, zdaniem ojca, próba zbagatelizowania sprawy została okrzyknięta przez mamę haniebnym odwracaniem kota ogonem i wtedy zapadła ta straszna decyzja. „Żadnego sportu, żadnej piłki nożnej. Nie miałeś czasu dla Janka w ciągu roku, znajdziesz go w wakacje. I niech nie przyjdzie ci do głowy zabierać laptopa”. Tata próbował jeszcze protestować, ale słowa mamy brzmiały jak wyrok surowego sądu bez możliwości apelacji.


    – Wiesz, że mama zarezerwowała dla nas jeden z najładniejszych pensjonatów w Kazimierzu? – zapytał wesoło pan Karski, zdając się nie zauważać ponurej miny syna.


    – Aha… – Janek z powątpiewaniem skinął głową. – Będzie tak świetny jak ten w Karwi?


    Strzał był celny. Tata Janka nie odpowiedział. W zeszłym roku mama wynajęła dla całej ich trójki genialną, w jej mniemaniu, kwaterę nad morzem. Na zdjęciach w internecie wszystko wyglądało fantastycznie, ale dopiero na miejscu okazało się, że pokój ma jedno malutkie okienko, a do plaży są dwa kilometry. Aby na nią dotrzeć, musieli przechodzić przez jakieś okropne ściernisko, tachając ze sobą mnóstwo rzeczy – leżaki, parawan, koce, materac, torbę z jedzeniem i napojami, a gdy wracali, czekał na nich duszny pokój z widokiem na kurnik. „Elegancki pensjonat” zbudowano na torfowym podłożu, więc po jego terenie chodziło się jak po łóżku wodnym, a w niektórych miejscach nogi wręcz grzęzły w miękkiej ziemi. Niemal każdego wieczora mama pomstowała na nieuczciwych właścicieli i zarzekała się, że po raz ostatni zaplanowała rodzinny wyjazd. Janek przywołał jedno z koszmarniejszych wspomnień ze wspólnych wakacji.


    – Uparłeś się dzisiaj czy co? Zrzędzisz jak… babcia Jadwiga – ofuknął syna rozdrażniony pan Karski.


    Nagle uświadomił sobie, że jego syn przestał być małym Janeczkiem. „On fechtuje ciętymi ripostami równie sprawnie, jak ja. Kiedy się tego nauczył? Czy ja czegoś nie przeoczyłem?” – pomyślał, po czym zerknął na dwunastolatka, który ze smętną miną wpatrywał się w krajobraz za oknem. „Kiedy dojedziemy na miejsce, humor na pewno mu się poprawi”. Mocniej docisnął pedał gazu, a samochód, nienawykły do nagłych przyspieszeń, zatrzeszczał i zgrzytnął. „Żeby tylko nie wykręcił mi jakiegoś numeru” – przemknęło przez głowę panu Karskiemu. „Może się zepsuje… Wtedy ojciec będzie musiał zmienić plany” – stwierdził Janek i z lekką nadzieją zaczął wsłuchiwać się w chrapliwą pracę silnika. Samochód jechał jednak dalej i z każdym kilometrem przybliżał ich do celu. Resztę drogi pokonali w milczeniu.


    Do miasteczka dojechali późnym popołudniem. Słońce co chwila przesłaniały kłębiaste chmury, ale letni upał nie zelżał. Zaciekawiony Janek z okien samochodu oglądał okolicę. Droga dojazdowa do Kazimierza biegła nad brzegiem połyskującej w słońcu Wisły. Po lewej stronie ciągnęło się rozległe wzgórze, u którego stóp Janek dostrzegł dwa dziwne, stare budynki.


    – To spichlerze. Kiedyś, przed wielu laty, flisacy składowali w nich zboże. Teraz są tutaj hotele – wyjaśnił mu tata.


    Po chwili wjechali do centrum. Janek musiał przyznać, że Kazimierz nie przypominał zwykłego, przeciętnego miasteczka. Kocie łby, kamieniczki z rzeźbionymi fasadami, stara studnia pośrodku rynku – wszystko odbiegało od jego ponurych wyobrażeń o tym miejscu. Spodziewał się zobaczyć szare, brzydkie miejsce z kulawymi psami i zakurzonymi oknami budynków.


    – No, czy tutaj nie jest pięknie? – zapytał uśmiechnięty pan Karski.


    Janek za żadne skarby nie przyznałby ojcu racji, więc mruknął tylko coś pod nosem i odwrócił głowę.


    Pan Karski skierował samochód z rynku ku ulicy Zamkowej. Minęli ogromny kościół i jechali teraz pod górę drogą prowadzącą przez głęboki jar. Wybrukowana kocimi łbami ulica była stroma i kręta – samochód kolebał się, a silnik jęczał i wył. Ściemniło się – do dna wąwozu nie docierało zbyt wiele promieni słonecznych. Janek miał wrażenie, że droga, która prowadzi ich coraz wyżej i wyżej, nigdy się nie skończy. Kazimierskie zabudowania dawno zniknęły mu z oczu, otaczały ich już tylko dwa ponure zbocza porośnięte krzewami. Gdy opuścił szybę, natychmiast poczuł tak charakterystyczny dla Kazimierza lekko dymny zapach butwiejącego drewna, starych kamieni i gliny. Jeszcze nie wiedział, że ta ulotna woń pozostanie mu w pamięci już do końca życia. Chłopiec się zaniepokoił. „Dokąd jedziemy? Co jest na końcu tej drogi?”. Przyjazne wrażenie, jakie wywarł na nim wesoły, kolorowy rynek ze straganami i turystami, przeminęło. Poczuł się niepewnie i znowu z niechęcią pomyślał o spędzeniu w tym miejscu dwóch tygodni wakacji.


    Gdy dojechali na sam szczyt, pan Karski zaparkował przy wysokim, wiklinowym parkanie, a następnie wyjął z kieszeni spodni małą karteczkę.


    – To chyba tutaj. Adres się zgadza – powiedział.


    Ojciec z synem wysiedli z samochodu i rozejrzeli się zaciekawieni. Szczyt góry nie wyglądał na pustelnię – w zasięgu ich wzroku znajdowało się kilka zabudowań z ładnymi ogrodami. Na płocie, przy którym się zatrzymali, wisiała tabliczka z adresem i zupełnie nieczytelną nazwą pensjonatu. Janek zbliżył twarz do parkanu, ale przez gęsto plecione, wiklinowe sztachetki nie dostrzegł zbyt wiele.


    – No cóż, chyba wejdziemy, co? – zaproponował tata i położył dłoń na klamce.


    Furtka otworzyła się z cichym skrzypnięciem. Znaleźli się w zapuszczonym, zarośniętym ogrodzie i po chwili wypatrzyli biegnącą przez środek, ledwo widoczną ścieżkę. Przekonani, że musi dokądś prowadzić, ruszyli przed siebie. Na razie nie widać było niczego, co przypominać mogło „cudowny pensjonat”, tak entuzjastycznie reklamowany przez mamę Janka. Po kilkunastu metrach dostrzegli wreszcie cel podróży. Ich oczom ukazał się ciemnobrązowy, drewniany dom ze spadzistym dachem i białymi okiennicami. Na wielkim tarasie znajdowały się trzy wiklinowe fotele i kamienne donice z kwiatami, a z zadaszenia spływały ku ziemi pnącza dzikiego wina. Dom wyglądał ładnie i solidnie, więc Janek pomyślał, że może tym razem jego mama nie dokonała złego wyboru.


    – Ciekawe miejsce – ocenił głośno pan Karski i zawołał: – Dzień dobry!


    Chwilę później drzwi pensjonatu się otworzyły i na progu domu stanęła gospodyni. Twarz i ubranie miała zabrudzone czymś czerwonym. Wyglądała, jakby właśnie kogoś zamordowała, ewentualnie chorowała na jakąś paskudną chorobę.


    – Dzień dobry! Pan Karski z synem, o ile się nie mylę?! – przywitała ich z uśmiechem. – Przepraszam za mój wygląd, od dwóch godzin dryluję wiśnie. Całą kuchnię mam w czerwonych cętkach. Proszę do środka, zaraz pokażę państwu pokój. Zwracajcie się do mnie po prostu Joanna.


    Pan Karski stwierdził, że kobieta sprawia sympatyczne wrażenie – miała wesołe spojrzenie i swobodny, beztroski sposób bycia. Z doświadczenia wiedział, że właścicielki pensjonatu potrafią zatruć człowiekowi życie. Ta jednak wyglądała miło, co dawało nadzieję na spokojny pobyt. Zanim weszli do środka, Janek uważnie przyjrzał się plamom na ubraniu kobiety. Tak, bez wątpienia były to ślady po wiśniach. Jak na razie potwierdzały się wszystkie jego najgorsze przeczucia – trafił w miejsce, w którym nie może wydarzyć się nic interesującego. Zwykłe wiśnie, zwykły dom, nudne miasteczko. Wszedł z ojcem do pensjonatu, a pani Joanna zaprowadziła ich do pokoju.


    * * *


    Kuba odłożył książkę i się zamyślił. Wielu słynnych naukowców bardzo wcześnie zaczęło odnosić sukcesy, a ich odkrycia zrewolucjonizowały świat. Czy on również będzie miał szansę pójść w ich ślady? A może jest już za stary? Taki Gauss na przykład, niemiecki matematyk… Podobno już jako trzylatek znalazł błąd w rachunkach ojca, który obliczał wypłatę dla swoich pracowników, a Wilhelm Leibniz, filozof i matematyk, jako dziesięciolatek studiował dzieła greckich i rzymskich klasyków… Czy w wieku trzynastu lat on sam nie powinien mieć już za sobą podobnych osiągnięć? Te spostrzeżenia wprawiły Kubę w ponury nastrój. Zaczynał się obawiać, że mimo niezwykłego, jak uważała jego mama, talentu do nauk ścisłych nie zostanie okrzyknięty geniuszem. Westchnął i ponownie sięgnął po książkę, ale jego uwagę przykuł hałas na korytarzu. „Znowu goście… ” – pomyślał z niechęcią. Kuba nie mógł się pogodzić z tym, że w czasie wakacji ich dom zamieniał się w ruchliwy pensjonat. Przed trzema laty, kiedy jeszcze mieszkał z nimi tata, był oazą, terenem wolnym od zgiełku świata. Potem jednak rodzice się rozwiedli, tata założył nową rodzinę, a mama z powodów finansowych została zmuszona do przekształcenia domu w pensjonat. Ponieważ była osobą wesołą i gościnną, pensjonat szybko zaczął cieszyć się sławą i urlopowiczów w trzech wolnych pokojach na piętrze nigdy nie brakowało. Kuba był pewny, że teraz też ktoś wprowadzał się do jednego z nich. Zaciekawiony, uchylił drzwi i wyjrzał na korytarz. Zobaczył wysokiego chłopaka o blond włosach, który wnosił na piętro dwie walizki; za nim, z jedną małą torbą podróżną w ręku, szedł mężczyzna o bardzo podobnych rysach.


    – Janek, zostaw, nie dasz rady.


    – Tata, spokojnie, co to dla mnie… – odpowiedział ten bez uśmiechu.


    – Jak chcesz…


    Kuba stwierdził, że chłopak wnoszący walizki wygląda na jego rówieśnika, ale było mu to obojętne. Po kilku sekundach wrócił do pokoju. Najlepiej czuł się sam ze sobą i swoimi myślami. Zabawy kolegów szybko go nudziły, a wszelkie próby porozmawiania z nimi na inny temat niż gry komputerowe czy sport kończyły się klęską. Nie obchodziła ich historia geniusza matematycznego Grigorija Perelmana, który otrzymawszy medal Fieldsa, prestiżową nagrodę uznawaną za matematycznego Nobla, odmówił jej przyjęcia i zaszył się w domu na pustkowiu. Krzysiek Walicki, jego kumpel z klasy, prychnął nawet ze wzgardą: „Ja wziąłbym medal przynajmniej dla tych dwóch tysięcy dolarów. Pieniądz to pieniądz, nie?”. Oni niczego nie rozumieli! Przedmioty, pieniądze, nagrody… Przecież to wszystko było nieważne! Liczyło się tylko równanie i poprawnie przeprowadzony dowód – pokonanie kolejnej niewiadomej. Prawdziwy myśliciel gardził dobrami materialnymi. Kuba w końcu zupełnie przestał z nimi rozmawiać, zyskując przez to opinię cudaka i mruka, z którym nie da się zrobić nic sensownego. Ale chłopakowi niechęć kolegów zupełnie nie przeszkadzała – uważał, że geniusze muszą być skazani na samotność, takie widocznie jest ich przeznaczenie. Po kilku minutach do jego pokoju zajrzała mama. Pani Joanna wyglądała na bardzo czymś uradowaną.


    – Wiesz, że mamy gości? Nazywają się Karscy. Ojciec i syn. Ten chłopiec jest prawie w twoim wieku! Może się zaprzyjaźnicie?


    – Mamo…


    – No co? Masz wakacje! Zamierzasz spędzić je w pokoju z nosem w książce?


    – Tak – odpowiedział Kuba stanowczo. – Tak chcę je spędzić.


    – Jesteś taki blady…


    – Każdy matematyk jest blady.


    – Wiem, ale czy ty nie przesadzasz? Janek, ten chłopiec z góry, wygląda tak zdrowo, a przecież przyjechał z miasta…


    – Mamo, ja cię proszę… Od razu widać, że to mięśniak. O czym miałbym z nim rozmawiać?


    – Ty powinieneś biegać, szaleć! – zawołała żywiołowo pani Joanna. – Dość myślenia! Jeszcze zdążysz namyślić się za stu!


    – Doceniam troskę – rzekł Kuba spokojnie. – Ale naprawdę nie musisz się o mnie martwić.


    Kobieta westchnęła. Podeszła do syna i zmierzwiła mu włosy.


    – Nie licz na to, że złożę broń.


    To powiedziawszy, wyszła z pokoju, a Kuba powrócił do lektury. Dlaczego dorośli kierują się stereotypami? Ich myślenie było schematyczne, a działanie tak przewidywalne, że bez trudu można by stworzyć program do ich analizy. Czy naprawdę nie rozumieli, że rozwiązywanie równań i zadań jest o stokroć ważniejsze od spacerów na świeżym powietrzu? Model dorosłego osobnika zdecydowanie wymagał dopracowania.


    * * *


    Kiedy pan Karski jeszcze rozpakowywał walizki, Janek wyszedł na taras. Na dworze panowała kłująca w uszy cisza. Prawa strona ogrodu była pogrążona w półmroku, lewą rozświetlało słońce. „Co ja tu będę robił? Przecież to koszmar” – jęknął w duchu chłopak i usiadł w wiklinowym fotelu. Przyzwyczajony do aktywności, nazywany przez rodziców niespokojnym duchem, ze złością myślał o dwóch tygodniach, które przyjdzie mu spędzić w tym nieciekawym miejscu. Jego kumple już jutro rozpoczną sparingi – przygotowanie przed jesiennymi rozgrywkami ligi młodzików – a on odpoczywał w fotelu, słuchając cykania sennych świerszczy. Czuł się jak mucha, która ugrzęzła w miodzie. Gdzie tu sprawiedliwość? Po to tak ciężko trenował, żeby teraz zalec na tarasie? Rodzicom zawsze chodzi o stopnie… Czy ktoś pyta najsłynniejszych sportowców o zasoby naturalne Kamerunu albo każe im rozwiązywać zadania z fizyki? Nie, bo oni przecież powołani są do zupełnie innych celów. Dlaczego jego rodzice nie mogą tego pojąć? Z posępnych rozmyślań wyrwało go pojawienie się gospodyni.


    – Podoba ci się tutaj? – zapytała wesoło, siadając obok niego.


    – Tak… – odpowiedział nieszczerze Janek i odwrócił wzrok.


    – Spodoba ci się, zobaczysz… – zapowiedziała pani Joanna, wyczuwając wahanie w jego głosie. – Tutaj jest mnóstwo ciekawych rzeczy do obejrzenia. Wiesz, że mniej więcej sto metrów od nas znajdują się ruiny zamku? A obok jest stara baszta z miejscem widokowym… Widać stamtąd cały Kazimierz, a nawet pałac w Janowcu po drugiej stronie Wisły.


    – Super – rzekł Janek bez entuzjazmu.


    Na tarasie pojawił się pan Karski z telefonem komórkowym w dłoni. Wyglądał na strapionego.


    – Co za pech…


    – Coś się stało? – spytała z troską w głosie pani Joanna.


    – Katastrofa. Koniec świata. Moja firma otrzymała zaproszenie do przetargu.


    – To chyba dobrze? – Gospodyni się uśmiechnęła.


    – Dobrze, ale to znaczy, że będę musiał wracać do Warszawy.


    Janek nadstawił uszu. Czyżby stał się cud? Jeśli wrócą do Warszawy, nikt nie będzie mógł się nim zająć. Mama nie dostała urlopu i chodzi do pracy, tata, z powodu przetargu, przepadnie w swoim biurze projektowym… To oznaczało tylko jedno: będą zmuszeni wysłać go na obóz!


    – Ojej – zmartwiła się pani Joanna. – Czy to naprawdę konieczne?


    – Niestety, chyba tak. Projekt architektoniczny, którym kieruję, otrzymał dobrą ocenę, kontrahent zainteresował się szczegółami naszej oferty… – Pan Karski westchnął. – Słyszałeś, Janek? Bardzo cię przepraszam…


    Chłopiec kiwnął głową z udanym smutkiem i z wielkim trudem powstrzymał się przed okazaniem dzikiej radości.


    – Nic nie da się zrobić? – Pani Joanna wyraźnie się zasępiła. – Dopiero co przyjechaliście.


    – Zostałbym bardzo chętnie, ale moja praca wymaga dostępu do internetu… – wyjaśnił smętnie pan Karski.


    – Chodzi tylko o internet? Proszę się nie martwić! – zawołała gospodyni i aż klasnęła w dłonie z radości. – Tydzień temu założyli nam łącze! Biuro może być nawet tutaj, na tarasie. Będzie pan pracował na świeżym powietrzu, a pański syn nie straci wakacji.


    Pan Karski chwilę rozważał jej słowa.


    – A wie pani, że to nawet nie jest głupi pomysł? – przyznał w końcu z uśmiechem.


    – Tato, przecież nie wziąłeś laptopa… Internet na nic ci się nie przyda… – odezwał się Janek, który myślami był już na obozie sportowym.


    Tata spojrzał na niego speszony. Wahał się przez chwilę, a w końcu powiedział coś, co odebrało Jankowi wszelką nadzieję na wyrwanie się z tego miejsca.


    – Wiesz, że bez niego czuję się jak bez ręki, nie mogłem zostawić go w domu…


    – Ale przecież mama mówiła… – Janek spojrzał z zaskoczeniem na ojca.


    – Wiem, co mówiła, ale czasami robimy coś innego, niż byśmy chcieli. Kieruje nami jakaś dziwna siła…


    Postanowił odwołać się do bliżej nieokreślonego fatum rządzącego ludzkim zachowaniem, ale chłopak nie zamierzał spokojnie przyjąć tego wyjaśnienia. Już chciał ruszyć do ataku, kiedy odezwała się pani Joanna, która wyczuwając narastające między nimi napięcie, postanowiła przyjść z pomocą.


    – Zróbmy tak: mój syn Kuba zajmie się Jankiem, a pan w tym czasie spokojnie wykona swoją pracę i wszystko dobrze się skończy – zaproponowała z uśmiechem.


    – Jest pani złotą kobietą! To świetne rozwiązanie! – Pan Karski nie ukrywał radości. – Widzisz, Janek? Masz najlepszy przykład na to, że z każdym problemem można się jakoś uporać.


    Gdyby wiedział, co jego syn myśli teraz o rozwiązywaniu problemów, na pewno włos zjeżyłby mu się na głowie. Pani Joanna sięgnęła po pusty dzbanek, stojący na stole.


    – Naparzę świeżej kawy. Cieszę się, że wszystko się ułożyło. Niebawem spodziewam się następnych gości, ale oni nie powinni zakłócić panu spokoju. Jutro przyjeżdżają do nas dwie starsze panie, a pojutrze jeden pan, który przez telefon wydał mi się bardzo sympatyczny. Panie zajmą pokój na końcu korytarza, a ten pan zatrzyma się w jedynce, tuż koło panów.


    * * *


    – Mamo, proszę cię, nigdzie z nim nie pójdę – protestował Kuba.


    – No nie bądź taki. Mamy katastrofę. Koniec świata. Przetarg. Jego tata zniknął w laptopie…


    – Jejku, mam zostać niańką tego Janka? – bronił się Kuba.


    – Nie, ale oboje jesteśmy gospodarzami pensjonatu i musimy dbać o swoich gości – upierała się przy swoim pani Joanna.


    Kuba dobrze wiedział, że nie o to jej chodzi. Mama chciała, żeby wreszcie oderwał się od Elementów Euklidesa. Nie wszystko rozumiał, ale przegryzał się przez to matematyczne dzieło strona po stronie z godnym podziwu uporem, a ona najwyraźniej obawiała się, że coś złego stanie się z jego głową od tego wysiłku.


    – No i co postanowiłeś? – spytała mama z nadzieją.


    Kuba spojrzał na nią, na jej zaplamione wiśniami ubranie, na jasne, wesołe oczy, pogodną twarz, niemal nigdy niezachmurzoną, i jego upór nagle zelżał. Być może nie rozumiała jego matematycznej pasji, ale była jedną z fajniejszych mam, jakie znał. I choć na pewno nie brakowało jej zmartwień, nigdy na nic się nie uskarżała. Jak mógłby jej odmówić?


    – Dobra. Przejdę się z nim. Ale tylko dzisiaj.


    – Świetnie! Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć! Chodź. On cały czas siedzi na tarasie. A minę ma jak skazaniec.


    – Te twoje porównania… – jęknął Kuba. – Zresztą sam się czuję jak skazaniec…


    Wstał od biurka i, zrezygnowany, wyszedł z mamą z pokoju.


    * * *


    Janek wszedł do ogrodu. Tata zapomniał już o jego obecności – po półgodzinnej telefonicznej konferencji z zapałem oddał się pracy. Siedział teraz w wiklinowym fotelu na tarasie i energicznie stukał w klawisze laptopa. Od kilku lat kierował zespołem architektów, którzy forsowali odważne, nowoczesne rozwiązania urbanistyczne, mające w znaczny sposób poprawić wygląd polskich miast. Dzięki ich staraniom nowe obiekty łagodnie wtapiały się w zabytkowy krajobraz aglomeracji i nie gryzły się ze starymi kamienicami. Widząc, że tata zupełnie oderwał się od rzeczywistości, Janek postanowił przejść się wokół domu. Zapuszczony ogród był jedynym miejscem, które od razu mu się tutaj spodobało. Gęste zarośla, krzewy i drzewa owocowe chroniły pensjonat przed ciekawskim wzrokiem – nikt z ulicy nie mógł zajrzeć na teren posesji. W jakiś nieokreślony sposób przypomniało to Jankowi zeszłoroczny obóz, na którym – podzieleni na grupy – bawili się w podchody. Tam przez kilka godzin budowali zasieki i zapory wokół obozowiska, tutaj były one naturalne. W pewnej chwili usłyszał swoje imię. Ktoś wołał go od strony domu. Niechętnie ruszył z powrotem.


    Gdy wyłonił się z ogrodu, na schodkach tarasu zobaczył panią Joannę w towarzystwie chudego chłopaka w okularach. „O rany, jaki wymoczek – pomyślał Janek. – Prawdziwy mól książkowy”.


    – Chcę przedstawić ci mojego syna, Kubę. On bardzo chętnie oprowadzi cię po okolicy, prawda? – Pani Joanna z nadzieją spojrzała na syna.


    Kuba niechętnie kiwnął głową. Jego mina nie była zbyt zachęcająca.


    – Świetnie. To ja wracam do swoich zajęć. Mam nadzieję, że będziecie się dobrze bawić.


    Pani Joanna weszła do domu, zostawiając chłopców samym sobie. Żaden z nich nie wyglądał na zachwyconego takim obrotem sprawy. Pierwszy przełamał się Kuba.


    – Znasz Kazimierz?


    – Nie – burknął Janek. – Jestem tutaj pierwszy i ostatni raz.


    – Stary, wolałbym być gdzieś indziej, więc jeśli nie masz ochoty na spacer do miasta, to powiedz mi od razu – odpowiedział zupełnie spokojnie Kuba.


    – Ja też wolałbym być gdzie indziej. Niestety jestem tutaj.


    – To co? Idziemy na rynek czy będziemy biadolić?


    Janek z zaciekawieniem zerknął na Kubę. Ten chłopak o wyglądzie „profesorka” nie dawał się zbić z tropu.


    – Dobra, możemy iść – postanowił. – I tak nie mam nic lepszego do roboty…


    – Ja akurat mam, ale chodźmy – mruknął Kuba.


    Coraz bardziej go irytował ten osiłek z miną obrażonego księcia. „Czy on uważa, że jak przyjechał z Warszawy, to będę koło niego skakał? Niedoczekanie” – pomyślał.


    Chłopcy przeszli ścieżką przez ogród i dotarli do furtki, nie zamieniając ani słowa. Po chwili znaleźli się na brukowanej drodze, którą z takim trudem pokonał niedawno samochód pana Karskiego. Słońce schowało się już za chmurami, ale dzień nie zamierzał jeszcze dawać za wygraną. Był środek lata – zmierzch zapadał dopiero około dziewiątej wieczorem. Schodzili w milczeniu ku miasteczku, nie bardzo wiedząc, o czym rozmawiać. Janek nie wyglądał na kogoś, kto potrafiłby odróżnić różniczkę od różyczki, a Kuba na kogoś, kto odróżniałby kiwkę od kiksa. Czując, że są z dwóch różnych światów i raczej trudno im się będzie dogadać, łypali tylko na siebie z ponurymi minami.


    – Zaraz dotrzemy do schodków prowadzących na zamek i basztę. Jak będziesz chciał, to możesz tam kiedyś wejść.


    – Twoja mama już mi o tym mówiła.


    – Aha. To dobrze. Czyli ten punkt planu mamy z głowy – stwierdził niezrażony Kuba.


    Jego spokój zaczynał działać Jankowi na nerwy. „Co on sobie myśli? Ma mnie za jakiegoś bubka? Jeszcze zobaczymy”.


    Ulica Zamkowa wydała się teraz Jankowi jeszcze dłuższa niż wtedy, kiedy jechał nią z tatą. Wiła się bez końca – za każdym zakrętem pojawiał się kolejny, ukazując zbocza wąwozu porośnięte zieloną gęstwiną. W powietrzu unosił się ten sam niemiły zapach wilgoci, który chłopak poczuł po opuszczeniu szyby samochodu. W końcu Janek zobaczył sklepienie kościoła i wiedział już, że znajdują się niedaleko rynku.


    Minęli grupkę studentów siedzących na składanych stołeczkach, którzy rysowali coś w szkicownikach; po chwili zaś trafili na gwarny rynek. Pośrodku znajdowała się stara studnia, prawie nieustannie okupowana przez turystów, a nieco dalej – dwa kawiarniane ogródki. Janek poczuł pragnienie.


    – Możemy się czegoś napić, jeśli chcesz – zaproponował Kuba, jakby odgadując myśli Janka. – Tylko nie tutaj.


    – Dlaczego nie tutaj? – Jankowi spodobały się kawiarnie na rynku.


    – Chcesz siedzieć z tymi wszystkimi turystami? W tym hałasie nie słyszy się własnych myśli.


    „Jaki on dziwny… – stwierdził w duchu Janek. – W czym mu przeszkadza hałas?”. Jego samego drażniły raczej cisza i bezruch. Im więcej się działo, tym lepiej się czuł. Mama opowiadała ze śmiechem, że nawet jako niemowlak usypiał dopiero wtedy, gdy włączała odkurzacz albo telewizor. Chodzenie na palcach w jego przypadku nie zdawało egzaminu.


    Gdy chłopcy opuszczali rynek, nagle gdzieś zza podcieni zabytkowej kamienicy wyłoniła się tęga Cyganka i zastąpiła Jankowi drogę. Miała zmrużone oczy i przymilny uśmiech. Zanim zdołał zareagować, chwyciła go za rękę.


    – Nie bój się… Cyganka prawdę ci powie. Tobie dobrze z oczu patrzy, synku, chociaż buntujesz się i złościsz, daj pięć złotych, to Cyganka prawdę ci powie…


    – Ale ja nie chcę, dziękuję. – Janek próbował cofnąć rękę.


    Cyganka jednak nie zwolniła uścisku, zerknęła na jego otwartą dłoń i uśmiech zniknął z jej twarzy. Patrząc mu prosto w oczy, powiedziała nieco skrzekliwym głosem:


    – Czarna jama, zimny metal… Niebezpieczeństwo… Uważaj, chłopcze… Ja pieniędzy od ciebie nie wezmę…


    To powiedziawszy, puściła jego rękę i szybko odeszła. Osłupiały Janek odprowadził ją wzrokiem. Kuba popatrzył na niego z uśmiechem.


    – Nie przejmuj się, one zawsze tak mówią. Gdybyś dał jej dychę, powiedziałaby ci, że wygrasz w totka.


    Jednak chłopca nie uspokoiły te słowa. Ostrzeżenie Cyganki wydało mu się niepokojąco prawdziwe i nagle poczuł się nieswojo.
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